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w Warszawie dnia 14 Stycznia 1831 roku w Piątek.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E  i Z A G R A N IC Z N E  
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

R o z k a z  D z i e n n y  
, fin<ątcrze g ł ó w n e j  w W arsza tv ic ,  d .  10 s ty c zn ia  1831 r.  

p rze n ie s ie n i  zo s ta ją :  Na organizatorów siły zbrojnej  
j e n e r a ł  dywizji Żół towski  w udztwach : Lubel skiem i Pod-
la sk iem; j e ne ra ł  brygady Pawłowsk i ,  w wdztwach: P ł o ­
ckiem i Augustowskićm , pod którego rozkazami major  z 
r eformy G ie r a łd o w sk i , do organizacji  j a zd y ,  dowodca 1 
b rygady  dywizji s t rzelców konnych ,  j e ne r a ł  brygady Prze-  
bendowski  , w wdztwach:  Mazowieckiem iK a l i s k i e m ;  do­
wódca 2 b rygsdy tejźo dywizj i ,  j e n e r a ł  b rygady Dziekoń-  
ski ,  w wdztwie Sandomie rskiem i Krakow>skićin.

Dowództwo 1 brygady dywizji  s trzelców konnych  obej­
muje  tymczasowo pu łko w nik  Ja n ko w s k i ,  dowódca 1 p u ł ­
ku strzelców ko n ny ch ;  dowództwo zaś 2 b rygady tćjże 
dywizj i ,  która odtąd składać się będzie z 2 pu łku  strzel-  
ców konnych  i pu łk u  tejże broni  byłej  gward j i ,  p u ł k o ­
wnik S k a r ż y ń s k i , dowódca pu łk u  Igo.

Na tymczasowego dowódcę brygady  złoconej  z czterech 
bataljonów pu łku grenadjerćw by łe j  g w ard j i , j e ne r a ł  b r y ­
gady Milberg Henryk .

Do korpusu ża n d ar m e r j i : z 2 pu łk u  strzelców kon-  
nych , podporucznik Bojanowski Ja n ;  z 4 pu ł ku  strzelców 
konnych podporucznicy :  Ujazdowski Wincenty i Gl iński  
I g n a c y .  .

W r a c a  do  czynne j s ł u ż b y : Przykommenderowany do 
6 pu łku  piechoty Jinjowej ,  kapi tan Koskowski Józef  z 
przeznaczeniem na kapi tana bramowego w twierdzy Mo­
dlinie w miejsce kapi tana Janot ty  Wa len tego ,  k tóry dla 
słabości zdrowia , tychże obowiązków pe łn ić  nie może.

pp yk rc ś lo n y  zosta \e z ko n tro l i  Z pierwszego pu łk u  u- 
ł a n ó w ,  kapi tan Żukowski  Wojciech,  zmar ły  w dn iu  30 
grudnia r .  z. Dyktator

(podpisano)  J. C l IŁ OPI CKI .
Za  zgodność z o iyg in a|*em  ̂ szef sztabu g łó w n eg o ,  

j e ne r a ł  brygady M ro z iń sk i .

—  B a d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  s to łecznego  W a r s z a w y .  —  
Będąc zarzuconą l iczuemi prośbami in te ressentów r ó ­

żnego rodzaju,  względem rzeczy po Rossjanach pozostałych,  
widzi  potrzebę dla uwolnienia siebie od drobnostkowych 
czynności  z j e d n e j ,  a dla p rzyśpieszenia stanowczego w

tej mie rze  rozporządzenia z drugiej  s t rony,  postanowić co 
następuje :

1) Obywatele do cy rku łów delegowani z przybran iem 
jednego  prawnika rozpoznawać będą i załatwiać wszelkie 
podania tak właściciel i  jak wierzyciel i  o wydanie r zeczy  
po Rossjanach pozostałych.

2)  Lubo rada municypalna ufa, że w tej mierze prawo i 
rozsądek  będzie im przewodniczyć,  dla un ikn iema  jednak  
wątpliwości następujące ogólne wskazuje zasady :
a)  Skoro właściciel  lub od niego prawnie umocowany , 

zgłosi  się o wydanie rzeczy,  Komite t  właściwego c y r ­
ku łu  po rozpoznaniu leg i tymacj i ,  jeżeli  żaden areszt  
lub zajęcie istnieć nie będzie,  wydanie rozporządzi  i p r o ­
tokół  odbioru radzie municypalnej  złoży,  

ó) Jeżel iby wierzyciele jakie zanosil i  żądanie,  odeśle ich 
do właściwej drogi sądowej.

c) Niezwłocznie zapnie się komi tet  ł ączn ie  z obywatelami 
do opieczętowania wyznaczonemi,  odpieczętowaniem tych 
k w a te r ,  gdzieby właściciele nie uważali za dostateczną 
rękojmię komornego rzeczy w nich pozostałe i pos ta ra  
się o umieszczenie ich w tychże samych domach,  w miej ­
scu przez gospodarza wskazać się mianem,  k to iy  dozór 
na siebie przyjąć je st  obowiązanym.

d )  Gdyby w przeciągu dni 31) od d t y  dzisiejszej,  ani n ik t  
od właściciela rzeczy umocowany ,  ani zgłos i ł  s i ę ,  ani  
też wierzyciele w drodze sądowej sprzedaży rzeczy nie 
wyrobi l i  , Komite t  będzie upoważniony do sp r ze d aż y  
w zastępstwie właściciela i do złożenia pieniędzy zebrać 
się mianych w Banku Polskim.

3) Gdyby powyższe zasady nie rozwiązywały wątpl iwo­
ści jakie szczegółowe wypadki  nastręczyć mogą v komi tet  
jeżel iby sam nie sądzi ł  się mocnym decydować ,  odniesie  
się do rady municypa lne j ,  której o wszystkich szczegóło­
wych czynnościach składać winien rappor ta .  Warszawa 
d. 8 stycznia 1831 r. ( T u  podpisy) .

  B a d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  s to łecznego  W a r s z a w y .
Oświadcza niniejszym publ iczne podziękowanie W. Wer­

n e r  właścicielom i f arbierni  w Oz or k o w ic , k tóry pięć po­
stawów sukna karmazynowego dla formujących się dwóch 
pułków Warszawskich,  komitetowi t rudn iącemu się u b ra ­
niem i uzbrojeniem rzeczonych pu łków ,  przysłać r aczył .  
Warszawa d. 8 stycznia 1831 r ,  ( T u  podpisy. )
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—  R a d a  m u n icypa ln a  m ias ta  $tołecmc%o W a r s z a w y . — - 
Włożywszy  obowiązek  na panów Cha rczewski ego  , Cze-  

k i e r sk i ego  i Bąr szczewicza  ażeby za t rudni l i  się k u p n e m  
k o n i  w ie r z c h o w y c h ,  a r t y l l e ryc zn ych  i poci ągowych,  k tó ­
r e  miasto W a r s z a w a ,  j ako  kontyger . s  dla wojska ma o b o ­
wiązek  d o s t a r cz y ć :  wzywa pos i ad acz y  t ego ga tu n k u  kon i ,  

‘ będących  w chęci  ich s p r z e d a ł y ,  aby w dniu  8m bieżące 
go mies i ąca  i nas t ępnych  od godz iny  2 z po łu d n i a ,  do d e ­
l egowanych  obywatel i  do doin a N ro i f f  f f . p r zy  dil icy Ns-  
l ewk i  sy tuowanego , z końmi  zgłaszać  się chcieli .  —  War  
szawie d.  6  s t yczn i a  1821 r ,  ( T u  podp i sy . )

Wiudęmośoi W arszaw skie .
—  Na dn iu  12 b. rn. i r .  dy k t a to r  po tw ie r dz i ł  wybory  o- 
i icerów w ba t er j i  a r t y l le r j i  gwardj i  narodowej  miasta  sto 
ł e cz n cg o  Wa r szawy .  Kap i t ane m i dowódcą tej bale i j i  j es t  
Wojc i ech N i e m y s k i ; p o ru czn ik am i  Adolf  S th u c h  i Michał  
K a za n ow sk i  , podpo r uc zn i ka mi  J.  K o s l y a ł ,  S tan i s ł aw  J a ­
n ick i  , Stefan Ogi lba  i Marzanlowicz .
—. D n i a  wczo ra j szego o godzini e  5 w ie cz o re m ,  powróc i ł  
do War sz awy  h r .  J e z i e r s k i ,  w ys ł any  z x iec i em I , ubeckim 
do P e t e r s b u r g a .
— Z upoważn ien i a  dowódcy wzywam zapis anych do bale- 
i j i  a r t y l l er j i  gward j i  na r odowe j  miasta s t o ł ecznego  W a r ­
s zawy ,  ż eby  s ię zg romadzi l i  do lokalu i n s ty tu tu  polyt ech-  
n i cz ne go  j u t r o ,  to jes t  dnia 15 b. in.  o godzini e  11 z r - na .  
Ci  k tó r zy  s ię dotąd w ła s no ręczn i e  w xiąźce  wpisowej  nie 
p o d p i s a l i ,  zechcą  to uskut eczni ć  w t ym sam ym lokalu n a j ­
późn ie j  p r z e d  godz iną 10 z rana w dniu  j u t r z e j s z y m .  W tym 
ce lu  Zgłosić się tamże można  między  go d z i n ą  8 a 10 zwana. 
G d y  liczba a r t y l e r zy s t ów  G.  N. j es t  o g r a n i c z o n ą ,  a j e s z ­
cze  wielu j e s t  zg ła sza jących się , ci co się n ie  podpi szą  
w ła sn o r ę c z n i e  p r zed  ozna czo nym  t e r m i n e m  , za wy9t fpu 
jąoych  uważani  będą  i w ich mie j sce  i nn i  wpisani  zos taną.

S.  J a n ic k i .
—  C z t e r e j  uczn iowie  K on w ik tu  X X .  Pi i nrów na Żo l i bo ­
r z u  b r ac i a  K a ro k o w s c y :  P i o t r ,  A d o l f ,  T e o d o r  i S y l w e ­
s t e r  , żąda l i  od o p i e k un a  swego To ma sza  O r s e l t e go ,  aby 
kosz t em ich u zb ro i ł  i u m u n d u r o w a ł  25  żo łn i e r zy  do p u ł ­
k u  d rug i ego  M azu ró w.  Nie  przes ta j ąc  na tej  of ierze,  
na js t a r s zy  z tych s z l a c h e tn y c h  mł odz i eń ców  , P i o t r ,  z a l e ­
dwie  17 lat  w ie k u  l i c z ą c y ,  sam w szer eg i  obrońców oj 
c z yz ny  się zac i ągnął .  1 k tóż widząc taki  z a p a ł ,  t akie  p o ­
ś w i ę c e n i e ,  m óg ł b y  j es zcze  o sp r awie  naszej  pową tp i ewać?
—  Od  Nowego R o k u  wychodzi  w P ło c k u  p i smo ,  t r zy  ra 
zy na t ydz i eń  , pod t y t u ł e m  Gon iec  P ł o c k i .

Batal ion s a pe ró w  zosts iący pod dowództwem Edwarda  
Ma jk ow sk i e go ,  k t ó r y  w p a m i ę t n y m  dniu  29 l i s topada,  p i e r ­
wszy z p u łk o w n ik ó w  powiód ł  na o b r o n ę  swobód n a r o d o ­
wych swoich ż o ł n i e r z y ,  pos i ada  dwanaście  s za lup  kano-  
n ie r sk i ch  , na każde j  z nich zna jdu i e  się dwunas tofun towe 
dz i a ło ;  od eb ra n o  rozkaz  aby s za lupy  te by ły  w gotowości 
na w i o s n ę ,  do b ro n i e n i a  prze j śc i a  Wis ły .
— Jeden z wysokich urzędników dzisiejszych, fdonosi K. P . ) odę­
li: a ł  niedawno z Wołynia list, w którym znajduje się opisane to 
szczególniejsze zdarzenie: Nad wsią w dzień świąteczny,  wobec  
licznie zgromadzonego ludu, wśród najpiękniejszej pogody, spot­
ka! sie orze! biały z czarnym; rozpoczęta się natychmiast  długa 
i zacięta walka. Ho niejakim czasie,  czarny orzeł upadł na zie­
mię zbroczony k r w i ą , z  wyrwanym z gardła językiem. Orzeł

biały długo sie jeszcze w powietrzu unosi ł ,  jakby się cieszył 
i chlubił z odniesionego zwycięstwa.  Zdarzenie to mocne uczy­
niło na obsenych w rażenie K każdy z uniesieniem i zapałem po­
wtarzał :  Bóg,  dobra sprawa i zwycięztwo z nami.
— Tenże Kur. Pol. udziela następujący wyjątek z listu pisanego 
z Zamościa,  przez jednego z wyższych oficerów. — »Przybywszy 
do Zamościa, byłem arcykantent  znszes tk iego  com zastał. Miej­
sce t:;, wydaje mi się tak mocne , iż nie znam nigdzie mocniej­
szego: dla tego sprowadziłem tu i moją familię. Znajdujemy 
tu wszelkie wygody , opatrujemy się w ‘żywność podostatkfem, 
wszystkiego jest więcej jak na pól roku,  a wszystko coraz się 
jeszcze zwiększa, dzięki gorliwości okolicznych obywateli .  Sto 
dział z okładem stoi u gotowości na wałach,  dla pogromu wro­
gów... Dwa razy więcej w arsenale czeka dalszego przeznacze­
nia; działami nlożem wygodnie zasilać i inne punkta. Mamy i 
poło w-' w gotowości,  ruszać za Bug... Garnizon i wszystko co 
żyje najlepszym tchnie duchenl: organizacja 3ch i 4ch bataljonów 
cudownie postępuje. Niedługo niektóre hufce w yruszyć mogą w 
pole, a twierdza nie przestanie być groźną’i nieprzystępną. Żdol- 
ną jest nawet ut rzymać znaczenie swoje, bardzo znacznie opodal 
walów. Pomimo tak pomyślnego stanu warowni ,  pracujemy iv 
dzień i w nocy, dla posunięcia jej mocy,  prawie do niepodobień­
stwa. Przed kilkoma dniami przybyło tu z Galicji 30 młodzień­
ców uzbrojonych: w tej chwili znowu 18. Wszvstko to śpieszy 
walczyć z nami za świętą spraiyę ojczyzny. Officcrowie załogi 
rozrywają ich między siebie, cieszą się najstodszćm braterstwem, 
uczęstują i wyprawiają w dalszą podroż, do tworzących się puł­
ków. Co za szczęście! jakie nadzieje!
—. Jeszcze  k luby ! jeszcze s t owarzyszen i a  ! niedość nieła-s 
d u ,  n ieszczęść  j»kie we F rancj i  z r z ąd z i ł y  , n i e d o ś ć o k ro *  
pnych wypadków na pe łn i a j ących  ich h is t or j ę  , ż eby  gw a ł ­
tem chcieć wmówić we wszystkich  co są w s t a n i e  nad dzi -  
siojszein p o ł oże n i em  r zeczy  rozmys’lac , iż one są n i e zbę -  
dną  , gwa ł towną  do is tni enia  n i epod l egło śc i  naszej  po t r z e ­
bą.  Wszakże  mie l i śmy  ich p ró bk i  w tcraź.aiej szej  r e w o ­
lucji , cóż się mog ło  z nich wywiązać ? oto na p rz ód  bi ­
twy między  s amymi  c z ł o n k a m i  k lubu  , •  na s t ęp n i e  wojna 
domowa!  N i e ,  s zanowny  au to r ze  a r t y k u ł u  Norce)  P o lsk i  
Nru 6go,  nie spodzi ewaj  sie aby  t r n  owoc r ewoluc j i  F r a n ­
cusk i e j  p r z y j ę ł  s ię na Pol sk ie j  z i emi .  Ob e jdz i emy  się 
bez tego ma łpo wan ia  obcych , a k ł ó tn ia  P o ls k a  już n a d ­
to wesz ł a  w p r z y s ło w ie ,  abyśmy  nauczeni  doświadczen i em 
r az  nakon i eo  p r zec iwko  nie j  z  dzie lności ą op rzeć  się 
n i e r h c i e l i .

Au to r  a r t y k u ł u  r z ec z o n eg o ,  po udz i e lonych  J.  N i e m ­
cewiczowi p o ch w a ł ac h ,  zapaloną  t eor j ą  c h c e ' g o  uczyć j a k  
robi ć  r e w o l u c j ę ,  jak ją p r o w a d z i ć :  N ie m ce w i cz a ,  w z r o ­
s ł ego  wśród rewo luc j i  ! Chce  w niego w m ó w ić ,  żo p r a ­
gnie  c e n z u r y  na k tó r ą  tyle razy j awn ie  n a r z e k a ł  , że  ż ą ­
da zakazu  pokątnyc.h z g r o m a d z e ń .  Co do p i ć r w s z e g o , 
ani mu się śn i ł o .  Wszak  n ik t  z dzis iej szego r ządu  o w p ro ­
wadzen iu  cen z u r y  wzmi an k i  nie uczyn i ł .  Wszak  marny  
wolność d r u k u  i mic-ć ją będz i e my  ) Wszyscy j ą  mieć so ­
bie Życzą ,  a lubo s z e m r z ą  na )cj nadużyci a  , etol i  t a k o ­
we , maj ą  za z ł e  n i eods t ępne  jej  t owarzysze .  Le c z  co do 
k l u b ó w ,  k tó r e  au to r  a r t y k u ł u  m i ł e m  wy ra że n i e m s tów a*  
r zv s ze ń  z o w i e ,  od tych niech nas Bóg uchować r aczy  ,  i 
u twierdzać  jak do tąd  m ł o d z i e ż , obywatel i  i w o j s k o ,  pa -  
ł a j ą cych  p rawdz iwą  mi łośc ią  o j c z y z n y ,  w i s l o tnćm o ich 
szkodl iwości  wyobrażeniu .

Zda j e  mi s i ę ,  s zanowny  a u t o r z e ,  iż ci się p o d o b a ł  
t e r r o r y z m ,  k tó ry  się wczasach  r ewoluc j i  wyradza  z k lu .  
bów ; l ecz  w ie d z ,  iż z t e r r o r y z m u  rodzą  s ię R o b e sp i e r y ,  
Mara ty  i t ym podo bne  piotwory l ud z k i eg o  p lemien i a .  N ie -  
d r zys zźe  na i n n o  ich w sp o m n i e n i e !  c zy  ci się z d a j e ,  Se 
k i edy  za jdz ie  w k r a ju  zmiana  p o r z ą d k u  r zeczy  po l i t yczne ,



i 3 )

nazwana  r cw o l n . j ą  , takowa j u ż  bez  n ich obejść  się nie 
może  ? zastanów się , Że okol i czności  i wieki  się z m i e ­
n i a j ą ,  że każdy  z nich i n n a ,  sobi e w ł a ś c i w ą ,  nosi  e ecbę.
W e Francj i  w »• t e r r o r y z m  b y ł  p o t r z e b n y m  ; b y ł  m o ­
że po t r z eb nym  nawe t  i w Polsce podówczas , k iedy  z ep su ­
ta szlachta,  » m ianowici e  panowie ,  s tawiali  zapo ry  szczęściu 
i n i epod l eg ło ść '  k r a j u , :  • m y m i  Wewnąląz jego będąc  n i e ­
p r zy j ac i ó ł mi .  Lec* d z i ś ,  k i edy  i n n e  są czasy , inne  p o ­
ło żen i e  n a s z e ,  zmiana  w cywil izacj i  , i nn y  też c h a r a k t e r  
ma ją  i r e w o lu c j e ,  i nne  też do dop row adzen i a  ich do k o ń ­
ca winne być uży te  ś rodk i .  Czyl ibyś '  w miesiącu czerwcu 
r .  z. u w i e r z y ł ,  że we F ra nc j i  nas t ąpi  w 3 dn iach  zmiana 
dynasl j i  i f o rmy  r ządu  , bez użycia g i l o t y n y ;  Że w D r e ­
źnie  obejdzi e się bez krwi  r o z l e w u ;  żc u nas gdyby z r ę ­
cznie j  jeszcze  by ł a  p row adzona  , mo źeby  i 50 osób życia 
nie kosz towa ła .  Dziś nasz. n i ep r zyj ac i e l  nie wewną t r z  lecz 
zew ną t r z  k ra ju  zna jdu j e  się.  Panów ie rów no z. źoł i i i f  rza-  
ii)i nadstawial i  p ier si  i dają  maj ątk i  w pomoc  dla k n j u ;  
z a równo  7. mieszczanami  i ch łopami  s ta ją  w s zer egach dla 
dobijania się , dla wa lczen i a  o d rogą  wszys tk im ni, podle 
g łość  i o swobody ! Jakiż, u / i ś  c e l ,  jaka dążność  j e d yn a  i 
najpierw sza dzis iejszej  rewolucj i  być  winria , jeś l i  nie j e d n o ­
czenie  wszelki ch  s i ł  mo ra lny ch  i f izycznych dla Stawienia 
g roź ne j  postaci  w ie lk i emu  n i e p r zy j a c i e l o w i ,  dla zg romię  
nia go. !Nie ods ł an i a jmy  mu s ł abego boku  w k tó ryby  
m ó g ł  ugodzić  z ł o t emi  k u l a n i .  Za ł a twien ie  i n n y r h  p o t r z e b ,  
i n ne  cele , zos t awmy na pot em ; j ak  się g łówny o s i ągni e ,  
dosc bę dz i e  czasu do o t r zyman ia  i•-h z ł a twością .

Wielka  rewolucja  nasza wspaniale  post ępu jąc  , żadnego 
dotychczas  m y l n e g o  nie s tawi ła  k r o k u .  Wzn ios ł a  nas na 
wysokosc  największych z <Jiar*kleYu swego na ro dó w ,  z a ­
dziwiła  E u ro p ę ,  Bóg k tó r y  w e j r za ł  w czys tość  noszych za­
miarów,  widocznie  l i tując s ię nad n ieszczęśc iami  na szemi  , 
zachowa ją  .nieskazi t elną  w jćj  r ozw in i ęc i u ,  i  uwieńczy 
8 u tki ęm p o ż ą d a n y m .  W la ł  w u m y s ł  ogó łu  m ą d r o ś ć ,  w 
s e i ca  jedność  , um i a rk ow an ie  i mi łość  p o r zą d ku .  Wśród
wojen  pi  *i-prov*ad-aił szczęś l iwie Chłopi c k iego  bez  familji  
l k r e w n y c h ,  i in „„ „ , ‘ . . b . J
w i ł .  Nadejdz i e  d z i e ń n " ' ~  i T  (m T T  1)0SU‘s i i l l i • . ‘ * se jm , ten l egalny  i e-
dyn y  k lub  , będz ie  się na r adzać  n.U po t r ze bą  k r-, ja , on
o rganem narodu  on op m j ą  Po laków.  A jeż.  li będzie  p o ­
t r zeba  zbaczających z dob re j  drogi  c z ło nk ów  jego,  lub  r z ą ­
du , na  n ią  nap rowadz i ć  , j e s t  wolność d r u k u  k tó r a  ternu 
zadosyć  uczyni .  R u d z k i .

Oficerowie a r t y l e r j i  p r z y t oc z en i  w rn p p o r c i e  p o d p u ł ­
k ow n ik a  D o b rz ań sk i eg o  do d y k t a t o r a ,  o świadcza j ą  z po- 
wo u l i c znych  zapy t ań  k t ó r e  ich  d o c h o d z ą ,  iż maj ąc  s ą ­
downie  s t awać  w sp rawie  k tó r e j  r a p p o r t  wspoinn iony  d a ł  
począle  , n ie  uiogą og ł o s i ć  ż a dn ych  ob ja śn i eń  , p r z ed  u- 
k o ń cz an . e m  indagac j i .  W Wars zawie  d.  13 s t yczn ia  1831- 
P o r uc zn ik  Nieszokoć.  P o d p o ru c z u i k  Wal igó r sk i .  P o d p o r u ­
cz n ik  Rzewuski .
—  Do in ieszkańców  kró les tw a .  Braci* / wyb i ł a  g o d z i n ,  
w k tó r e j  Po l ak  mimo  nadanych  mu  swobód w idząc s ię bez 
g r an i c  n ę k a n y m ,  p odn ió s ł  g w a ł t e m  g ło w ę  dla  z rzuceni a  
viię*ów na k t ó r e  nigdy n ie  z a s ł u ży ł .  Że  Po l ak  wszędzie  
1 zawsze dążąc  do j ed n eg o  ce lu ,  to j e s t :  z ł ą czen ia  rozszar  
P»nej  ma t k i  j ego d ro g i e j  o jczyzny , d a ł  tego dowody we 

wóch częściach świata  każd em u  wiadomo:  w k tó rych  p o ­
zos t a ł e  w p r oc h ach  s zczą tk i  k rwi  jego wo ła j ą  o p o m s tę  ,

wo ła ją  na nas kto kocha o jczyznę  i ho n o r ,  niech pomni  if> 
go ciąży św ię ty  obowiązek dźwignąć i Ustalić g ran i cę  od 
Sali  do D n ie s t ru  , gdz ie  s ł u py  p r z ez  męż nyc h  za tkn i ę t e  
p r zodków.  P raw da  że z t r z ec h  s t r on  og romni  moca rze  * 
oka nas n i e s p u s z c z a j ą , a leć  B ó g  spr awied liwy,  j ako  w ładca  
mi l jonów światów,  r / .utelnej  naszej  pob łogos ł awi  sp r a wi e .  
Jeżel i  zaś nie do pn i e m y  na ten raz zamie rzonego  e d u ,  p r z y  
najmn ie j  to zy skać  mus imy ,  by t r a k t a t  1814 r.  w P a ry ż u  
p o d p i s a n y ,  wzg lędni e  na s  by ł  wykonany ;  iżby w yk on y w a ­
c i e  świętej  ustawy ko n s t y tu cy jn e j ,  inni  byl i  u s t anowieni  ; 
tak /  by bud że t  n i eodzownie  na s e jmie  p r zeds t awiony  , 
zg ł ęb iony  i oszczędność  zap rowadzoną  b y ł a ; żaden  p o d a ­
tek bez s e jmu  s t anowiony nie b y ł ;  by mn ó s t w o  władz  
w s to su nku  4 mi l jonów ludności  og ran i czone  zos t a ło  ; by 
na t ł ok  min i s t r ów  , r adcó w s t an u ,  r e f e r e n d a r z y ,  wice re fe -  
r e n d a r z y ,  s ena torów  , b i s k u p ó w  za bezczynnośc i  o g ro m ne  
pensjo b ior ących,  Zmnie j s zy ł  się; by manipu lacj e  r o z w le ­
k ł e  wy mia r  spr awied l iwośc i  u t ru dn i a j ąc e ,  z n i k n ę ł y ;  by O 
monopol jach k tór e  F r y d e r y k  wielki  acz znany  gospodarz  i 
wojownik  w y k l ą ł  nazawsz.e,  myś l  nie p o w s t a ł a ,  * k tó r y c h  
się do oczywistości  sto osób panoszy  a mUjony są d r ę c z o ­
n e ;  by każdy  s t ernik  w ład zy ,  cnot l iwy i zdo lny ,  do swego 
pr zedmio tu  mianowany  , pracą ,  c i ąg ł ą  i pi lnością w zo rcu j  
b y ł  dla podw ład ny ch j by  nad w ładzę  i sądy k ons ty tuc j ą  ob j ę ­
te,  ż . d n e  i n ne  po ką tne  nie exys t owa ly ,  a k tó r e  ha n i ebn i e  
srożej nad wiadome n iegdyś  t o r t u ry  lud d r ę cz y ł y ;  by  p e ­
tycje do w ładz  wszelkich a nawe t  i mo na rc hy ,  bez  żadne j  
p r ze s zko dy  podawane  i bez, odpowiedz i  zos t awiane n ie  
b y ły ;  by pol ic jant  dowo ln i e  nie g r ab i ł ;  by s zp iegostwo  w ie ­
cznie  p r z e p a d ł o ;  by wreszci e n ik t  w wolności  o sobi ste j  
bez w ładzy  i wiedzy s ądu ,  nic b y ł  o g ra n i c z o n y m ^  s ł o w e m  
wz ię l i śmy  się do or ęża  w dob re j  spraw ie: zgodą ,  j ed nośc i ą  
może my  r zeczy da l eko  p o s u n ą ć ,  te n iech  bę d ą  dla n»S 
h a s ł e m , *  d roga ojczyzna na jp i e rwszy  in c e l em , po mnąc  na 
odwieczne  ax ioms:  »Conco rd i a  r e s  pa rvac  c r e s cun t ,  d i s co r -  
dia maxi cnae  d i l ab un l u r .  Zna my  z hi.stoi-ji d z i e l nyc h  
p r s odk ów  T a r n o w s k i e g o  , C z a rn i e c k i e g o ,  Lwa S a p i e h ę ,  
l e r zeeo  Ossol iński ego i wielu innych  k tó r z y  t em has ł em iJ e r z ego  Ossol iński ego „ . , > . ,
c e l em wiele dz ia ł a l i .  Miel i śmy znanych  d oez esm e  boha-  
ty rów X.  J. Pon i a t ows k i e go ,  T ade usz a  K o ś c iu s z k ę .  Ach 
Kośc iu szkę !  po kó j  ich p r o c h o m ,  p r zy na j mn i e j  ze  na  o j ­
czystej  z ł o żo n ym  s i c m i ;  mamy i dziś r ów n ie  dz i e l n yc h  
bol i atyrów,  k tó r zy  ma ją  ustaloną s ławę:  dyk ta tor a  C h ł o p i c -  
k i e g o ,  J e n .  Sicraw ski ego , K l i ck iggo , K r  II ko W iecki ego , 
S zem be k a  i i n n y c h :  t r zy m a j m y  się tylko ściśle za r ę c e *  
d/ . ialajmy 7, g od n i e ,  n ie  pa ł a jm y  żadną  z e m s t ą ,  ale d ąż m y  
w sprawiedl iwośc i  i cichości  ducha do odzyskani a  w ł a s n o ­
ści. Waleczni  r od ac y !  Krew  k tór a  w ży łach  naszych  p ł y ‘ 
nie,  n iech  się toczy dla ocalenia  d rogi ej  o j o i y z n y , d la  Us ta ­
lenia swobód k r a j u ,  dla s ł awy  k tó r ą  wam m ę ż n i  p r z o d ­
kow ie  w puści źuie  podali .  Marn o t r aw ien i e  g rosza  puhl i * 
cznego na zby tkowe  up i ększan i e  stol icy i mias t eczek n i e  
stanowi i s tanowić nie może  szczęści*  n a r o d u ,  ale d ob ry  
byt  każdego  mieszkańca  w k ra ju  ca ły m  , a szczegó ln i e j  
poczciwych włościan i r o ln ikó w,  te  to p sz czó łk i  k tó r e  n*s 
żywią,  * k tó rych ostatni  g r o s t  w pocie  c zo ł a  z ap racowany  
p r zez  zb y tn i ą  d rogość s o l i ,  p r z e z  po da t e k  k o n t y n g e n s u ,  
c z a s ó w  o tylko u s t anowiony a w s t a ł y  n i e j ako  z a m i e n i a n y ,  
p rze*  p r acę  p r z y  d r o g a c h  i p r zy tyn i  o p ł a t ę  po da t ku  s z a r .  
w j r k o w e g o ,  ora*  szosowe , je* t n i esprawied l iwie  wyciąga*
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n y ,  w mi ,u lach zaś szczególnie j  w Warszawie ,  sam p r e z y ­
d e n t  więcej  niż na leża ło  nad p rawo  poda tk i  s t a n o w i ł ,  że 
■żalem wspoinnieó , n i e j ed n em u  ostatnią p o J u s z k ę  g r ab iono .  
T a k  j e s t  panowie!  za d o b r y  byt  każdego  mi e szkańca  w 
k r a j u ,  wszędzi e  i w każdym  wzg lędz i e ,  źe ści s ły  wy mia r  s p r a ­
wiedl iwości  ustalają  wieczni e d o b r o ,  spoko jność  a z tąd m i ­
ł o ś ć  do s t e r n i k a ,  pewność  jego i całość n a ro d u .  Oto jest  
o b ra z  spr awy ,  za k tó r ą  każdy ,  każdy  Polak k r ew  p rze l ać  
jes t  gotów.  Hoże !  dz i ęk i  ci s k ł a d a m y ,  że pod twą św ię ­
t ą ta rczą  wrze  zawsze  te sama k r e w  w ży łach p rawych  
P o l a k ó w ,  tchnie  j edn oc z y nn y  duch zw rócen i a  do dawnego 
b y tu  na jd roż szego  na tćj b ry l e  ziemi ska r bu  , drog i e j  oj 
c zyzny  ! Ż e b r z e m y  twojej  l i tości ,  wspi er a j  z iemie  Polską,  
umacn ia j  s i ły  n a s ze ,  daj  s t a ł ego  ducha r z ą d z ą c y m , a b y  -o • 
bok  naszych  poświęceń ,  byli w dz ia ł aniach spr awied l iwymi .

Walenty  NI i  k la s  ze.wskl.
—  O d e z w a  do  mo ich  w s p ó ł w y z n a w c ó w ! W»półwyznaw 
cy m o i /  w chwili gdy Polska  ca ła  powsta j e dla  u t r z y m a ­
nia swojej  wolności ,  gdy wszyscy jej m ie szkańcy  majątek  
i życic poświęcają  w o b r o n i e  swojej  o jczyzny ,  czyż wy j e ­
d y n i e  oboję tnern na to wszystko pa tr zeć  będzi ec ie  ok i e m ,  
czyż  i w waszej  duszy nie wzbudzi  się jaki eś  uczuci e d a ­
wnej  wolności  ? Oto sz l achetna  m ło d z i e ż  wasza -z z apa ł em 
się ga rn i e  do tworzącego  się pod dowódz twem ino jem szwa­
d ro nu  , do was w i ę o d rodzy  wspó łwyznawcy ,  * p ro śbą  
się uda ję ,  abyście  r a ; zy l i  of iarami  dob rowolnymi  pomagać 
t e m u  sz l achetnemu  celowi.  Z n ik ł y  j j ż  owe zadswnia ł c  
p r z e s ą d y ,  już s pa d l a  z a s łona  b ł ę d u  i z a b o b o n ó w ,  czysta 
oświata  p r zy b l i ż a  już t e r az  ludzi do l udz i ,  odda l a j ąc  wsze l ­
k i e  zapory  re l ig  i. Okażc ie  t y lko  wasze d o b r e  chęci  a szla­
chetni  Po lacy  nie będ ą  o st a tn imi  w p rzypuszezenża  wils 
do  swobód k r a jo w yc h .  1 ty m ło d z i e ży  I z r ae l a  ! k tór a  go .  
l e j e s z  żądzą p rze l ewania k rwi  swojej  w sp r awie  o j czyzny,  
n ie  daj się uwodzić  namowami  zago rza łych  l una tyk ów,  
s zep l a j ących  ci do ucha,  iż my  zawsze uc i emiężen i  bę d z i e ­
m y  , chociaż z n iemi  wsze lk ie  t r u d y  i zno je  podzi e l imy.  
N ie  brac ia !  nie ufajcie ich zwodn iczym n a m o w o m ,  p r z y ­
pomni j c i e  im ty lko  ov\ę b - j k ę  o lisie , k t ó r y  sam n i e  m a ­
j ąc  ogona , chc ia ł  wszystkich namówić  aby j e  sobie  uc i ę ły .  
S ą  to ćmy  nocne ,  k tó r e  nie mogąc znosić  j asnych  świat ła 
p r om ie n i  , chciały by wszystkich ciągle w swoich c i emnych  
no rac h  p r z y t r z y m yw ać ,  ( ihcący więc być  umie szczen i  w 
s z e r eg ac h  tworzącego się s z w a d r o n u ,  ra czą  się zgłos ić  do 
m n i e  p r z y  ulicy D ług i e j  pod  Nr .  557 .  —  S z e f  s zwadronu  
3, B c r k o w i c i .

Na g i e ł dz i e  Lo ndyńsk i ć j  p r zy l epiono  p rokl a ina  na s t ę ­
pu jące .  t f i a d o m o ś c . i  ogó ln o -h a nd lo t r e .  » Ogłoszono  wielki  
K o n k u r s  nad up ad ło ś c i ą  o g ro m n e g o  E u r o p - j sk o - A z j a t y -  
e k i e g o ,  rozbó jn ic / .o -speku l acy jnego moca r s tw a ,  i z a w e ­
zwano ed yk t a l n i e  p r zez  t r ąb y  mar sowe  , wszystkich in t e­
r e s e n tó w  l ądowych i mor sk i ch  , aby się zgłasz- l i  z swe- 
mi  p r awami  p r z ed  t r y b u n a ł  na jwyższe j  sp r a wi ed l iw ośc i , !  
dowody s t aoowczc  przywkedl i  , o raz  w zw y k łe j  f o r m ie ,  
p r awa swe popar l i .  T e r m i n  p e r em p tn r y jn y  zak re ś lon o  do 
dn i a  ostatniego maja 1831 r .  i o św iadczono ,  że każdy  o- 
p óź n i s j ą c y  s i ę ,  u Xy opłac i ć będz ie  m us i a ł .  Pozew t en  
ed y k t a l n y  nakazano  p r zy l ep i ć  na wszystk i ch  rogach  gab i '  
n e tów E u ro p e j s k i c h  i Az j a ty c k i c h ,  wręczyć  zaś po lecono 
w Szczególności :  su ł tanowi  T u r e c k i e m u  , szachowi P e r -
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sk i c inu  , królowi  S z w e d z k i e m u ,  Cesarzowi Au s t r j a c k i e m u ;  
narodowi  P o l s k i e m u .  Poc zem  kazano wywiesić  t akowy na 
tabl icy h i sto rj i pow szechne j .
—  Ko źmińsk i ,  p ryw a tny  officjalista H e n r y k a  Ł u b i e ń s k i e g o ,  
zos t a ł  o f i ce r em gward j i  na rodowe j .  Wiwat  p r o t e k c j a ! Niech  
żyją  wybory  ! Będz ie  zaraz  komu  oddać pod s t r aż  sp r aw-  
có w  ucieczki  zb rod n i a r z a  Lubo*  i d z k i e g o ! Bodaj  się św ię ­
ci ły r z ądy  braci  Ł u b i e ń s k i c h  e t  t e m p . ! * * *

Chcąc j»k najspi eszn ie j  zad o syć uczynić  pub l i c znośc i  
oczeku jące j  wysławienia ope r y :  N i e m a  z P o r l i c i , D y r e k ­
cja T e a t r u  Na rodowego  powzię ł a  z amia r  wystawienia  tern- 
czasowo t rzech p ie rwszych  aktów tńj o p e ry ,  z k t ó r ych  o- 
statui  kończy  się na wybuchn i ęc iu  rewoluc j i .  G ł ó w n a  
czynność  w tym ca ły m  p rzedm ioc i e  t oczy  się na mass i e  
ludu  czyli  chórach  , k t ó rych  wyuczen i e  u nas jes t  j e s z­
cze ba rdzo  u t rudza j ącym:  zwłaszcza  gdy  k i l konas to l e tn i e  
i s tn ien ie  naszego  ko ns e rw a t o r iu m  m u z y k i ,  dot ąd  n ie  zao­
p a t r z y ł o  naszych chó rów w individua  muz y ka ln i e j s z e .  N a ­
s t ęp n e  a k t a , j a k  na j rych le j  wys t awione będą.
—  W Wilnie  uwięzi ł  Nowosi l ców 247  uczniów u n i w e r s y t e ­
tu i ok u tych  w kajdany wywieść k a z a ł  n iewiadomo d o k ą d .
—  K. W. donosi ,  ze  K a i . Szan iawski  będący w Wie dn iu ,  wstą­
pi do j e zu i t ów .  Jeżel i  się nic my lę ,  Kalasanty j es t  j uż  
oddawca  jezuitą^ św ieck im  , podobn ie  jak  wielu i nnych  
c / ł o n k o w  dawnej  komiss j i  oświeceni a ,  m ianowic i e :  h r .  S t an .  
G r a b o w s k i ,  radca  s t anu Za lewski  i s e k r e t a r z  j c n e r a ln y  
Bukie ty.  Mówiono mi p r z y n a j m n i e j ,  Że ich nazwiska  wi ­
dzi ano  w spisie J e z u i t ó w  św ieck i ch ,  zna lez ionym w Mont -  
r o u g c w e  F ra nc j i ,  po w;ygnaoiu z tamtąd  tego wielce s z k o ­
d l iwego  <lla spo ł ecznośc i  zg ro m a dz e n i a .  T a  o k o l i ­
c z n o ś ć  d o w o d z i ,  że Ka l a san ty  n ie  po t r zeb u j e  wstępować 
do zako nu ,  k tó r ego  j e s t  c z ło n k i em  z e w n ę t r z n y m ,  bo tłu*5 
chow nym jako  Żonaty być  n ic  może.  A. B.  C.
—  ( W y i ą t e h  z l istu, p i s a n e g o  z Ł u c k a  27  g r u d n i  a j — nNa 
wiadomość  o powstaniu w W ar s z aw i e ,  p u ł k i  k o rp u s u  L i ­
t ewsko - w o ły ńsk i e go  stojące w Ł u c k u  , D o b n i e ,  K r z e ­
mieńcu  i R a d z i w i ł ł o w i e ,  z e b ra ł y  się do Uśc i ł uga i ocze ­
k iwa ły  na roz ka z y  W. Xięci» , lecz od eb r a ł y  jc dop i e ro  
po p r zybyc iu  jego do Brześci a.  K o rp u s  Li tewski  sk ł a d a  
się mnie j  więećj  * 26 ,0 00  p iecho ty ;  iazdy wcale  nie. ma.
—  T u  sto jej. dwa  p u ł k i  j a z dy  , h u z a r ó w  i u ł a n ó w ,  k tó r e  
na Knwel  iść maią do Brześc ia  ; k o rp u s  L i t ews k i  toż sa­
mo o d e b r a ł  p r zez nac zen i e .  Ch o r ob y  wielkie  pan u j ą  w 
w o j s k u ;  p r awie  wszystkie  f ury  są z a b r a ne  na p r z e w o ż e ­
nie cbo rych  do O ł y k i  , gdzie  g ł ó w n y  lazaret .  P i echo ta  
* po wo du  u t r udz en i a  i nadzwyczaj  c i ężkie j  drogi  , n i e ­
sie t y lko  b r o ń ,  a t o rn i s t r y  > I r d e r w e r k i  wiozą na fur ach.
—  l i r .  Alex ,  Ch od k i e wi cz  i Niemcewicz' ,  są up ro wa dze n i  
p r z e z  Moska l i ,  a Xźe  Lub omi r sk i  p ow o ła ny  do P e t e r s b u r ­
ga. —  P rz e c i w  cho l e r ze  ust anowiono w Be rdyczowie  kwa­
r a n t a n n ę —  Magazynów vvcale nie m a ,  lecz s t e r t y  i s p i c h ­
r ze  po p i eczę towano .—  S b i ro zak onn i  tchną  tu s zc zegó lnym  
za pa ł e m dla sp r awy  Pol ski ć j  , ma j ą  wp ływ  wielki  a n i e ­
nawidzą  Moskali  , k t ó r zy  ich biorą  do wojska na 1st ‘25 
naj częśc i e j  do s ł u ż b y  m o r s k i e j ,  a dziec i  p rzezuacz ->ą  na 
p os e l e n ia .

—  i nu    .■■■■im
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